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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!
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Im dDkDDieD! potwornego btslj alslwa aDlmhliiegii
Protokolarne zeznania o brutalnej masakrze dokonanej przez pruskich urządmków policyjnych 

na Polaku, Janie Kucheińskim prezesie Towarzystwa Szkolnego w Dortmund
Pism o polskie „N aród” , w ychodzące 

w H em e, przynosi w sw ym num erze z  

dnia 23 m aja br. poniższy protokół, któ ­

rego treść w ołająca o pom stę do nieba, 

przytaczam y bez żadnych zm ian:

„Protokół” !

D ortm und, dnia 15 m ajal933  

W  nocy z 14 na 15 m aja o godz, 2,30  

przybyli do drzw i m ego pom ieszkania  

dw aj urzędnicy policyjni którzy dw u ­

krotnie silnie zadzw onili. O budzony  

dzw onkiem syn m ój w stał z łóżka i o- 

tw orzył drzw i w  których stanęli obaj po ­

licjanci, jeden w służbow ym m undurze 

policji regularnej a drugi w m undurze  
pom ocniczego urzędnika policyjnego z  

czapką partji N SD A P, (nacjonal-socja- 

listycznej). U rzędnik policyjny zapytał 

się syna m ego, czy jest Janem  K uchciń- 

skim . —
Po odpow iedzi przeczącej w yjaśnił 

syn iż m nie, ojcu, na im ię Jan. U słyszaw  

szy to w targnęli obaj urzędn. policyjni 

bez dlaszych słów  do kuchni, a następnie  

przekroczyli bez zapukania próg sypial­
ni; w  której prócz m nie znajdow ała się  

m oja żona oraz 18 letnia córka i 5-letni 

syn. —

Żona i dzieci spali do tej chw ili. —  

Przez hałaśliw e w kroczenie urzędników  

jednak zostali obudzeni- N ajstarszy syn  

m ój, który policjantom otw orzył drzw i, 

stał w  koszuli nocnej przy drzw iach sy ­

pialni. U rzędnik policyjny nie zw ażając  

na porę nocną ani na obecność  żony  i dzie  

ci m oich, zaczął krzyczeć  na głos pytając  

się m nie czy ja jestem Janem  K uchciń-  

skim .

Po m ojej odpow iedzi tw ierdzącej 

w rzasnął m i, bym  natychm iast w stał i za  

nim  się udał bezzw łocznie. Podczas tego  

obaj urzędnicy policyjni trzym ali w  ręce  

broń palną w ycelow aną do m nie.

N ajm łodszy m ój syn przestraszył się  

i zaczął głośno płakać. Zapytałem się, 

nie rozum iejąc przybycia i ostrego ob ­

chodzenia się ze m ną co w łaściw ie zaw i­
niłem , gdyż niczem nie zasłużyłem na  

takie postępoaw anie ze m ną.

U przytom niłem  sobie że w obec pań ­

stw a niem ieckiego i w ładz byłem  zaw sze  
lo jalny. Zam iast dać rzeczow ą odpo­

w iedź, urzędnik donośnym głosem  krzy ­

knął, bym m ilczał i w 5 m inutach był 

gotow y i do w yjścia, w  przeciw nym ra ­

zie zm uszą m nie do  opuszczenia dom u w  
koszuli.

Poprosiłem w zburzonego policjanta, 

by na chw ilę w yszedł z sypialni aż się  

ubiorę. N a to  oburzył się jeszcze bardziej 

i rozkazał stanow czo, bym  w stał natych ­
m iast. —

Zaledw ie opuściłem łóżko, urzędnik  
policyjny ośw iadczył m i z zegarkiem  w  

ręku ,iź m am  teraz, jeszcze ty lko 3 m i­

nuty czasu do ubrania się.

W tem  żona m oja nie m ogąca się rów ­

nież dom yśleć żadnych pow odów noc­

nego  aresztow ania i groźnego postępow a­

nia urzędników , zapytała się ich, w sta­

w aj ąc rów nież z łóżka, dlaczego m nie  

aresztują bo jeżeli m ojego m ęża aresz ­

tu jecie to w eźcie też m nie i m oje dzieci 

N a to policjanci jej rów nież nie podali 

odpow iedzi pow odów , ten urzędnik re­

gularnej policji w ykrzyknął, by tak  

w iele nie m ów iła bo i jej 
m oże się dostać „tern” , m ów iąc to , trzy ­

m ając pałkę gum ow ą w ręku która  

przed nią w yw ijał- Pom ocnik policyjny  

szukał w m iędzyczasie na kanapie i na  

szafie kuchennej, a znalazłszy kilka ga ­
zet polskich, oburzony tern odkryciem  

pow iedział :
„N ie jesteśm y  w  Polsce lecz w  N iem ­

czech i nie potrw a długo, a w ylecicie  
w szyscy do Pollakei” !

N astępnie urzędnicy policyjni zapy ­
tali się m nie, co to jest w łaściw ie za to ­
w arzystw o, w którego zebraniu brałem  
udział w przededniu. O św iadczyłem  
zgodnie z praw dą, iż brałem  udział w  ze­
braniu m iejscow ego Tow arzystw a Szkol­
nego którego jestem prezesem . N a to  
oznajm ił m i groźbą urzędnik policyjny:  
„Jetzt kriegen Sie den polnischen Schul- 
verein” . C hciałem przystąpić do w odo ­
ciągu i um yć się, lecz drogę zastaw ił m i 
urzędnik policyjny i zabronił m i katego ­
rycznie obm yć się zim ną w odą. Poprosi­
łem następnie żonę, by podała m i koł­
nierzyk i kraw at, bez czego nigdy nie  
opuszczam dom u, lecz i tem u urzędnik  
policyjny przeszkodził, ośw iadczając, iż  
ani kraw atu ani kołnierzyka nie potrze ­
buję i patrząc na zegarek, krzyknął, że  
m am ty lko jedną m inutę czasu, m am  
w ięc ubranie w ziąć na rękę i iść. Ze  
w zględu  na chłód nocny, podać m i chcia- 
ła żona płaszcz. I tym  razem  przeszko­
dził znów  w  w ykonaniu jej zam iaru po ­
licjant, ośw iadczając, że płaszcza nie  
potrzebuje.

Teraz urzędnik policji regularnej po ­
lecił policjantow i pom ocniczem u, by  
szedł jako pierw szy i przyśw iecał lam ­
pą kieszonkow ą.

Za m ną idący drugi urzędnik policyj­
ny pchał m nie przez cały czas na scho ­
dach z 5 piętra aż nadół, tak, że często  
w padałem na policjanta pom ocniczego, 
idącego przedem ną.

Ten zaś odw racał się w  takich chw i­
lach i m nie odpychał, nie spiesząc się  
w cale po schodach nadół, choć za m ną  
idący w  dalszym  ciągu m nie popychał i 
do pośpiechu  naglił.

Tak poniew ierali m nie do bram y do ­
m u którą policjant otw orzył w łasnym  
kluczem .W tem  drugi urzędnik policyjny  
uderzył m nie nagle z całej siły w  tw arz  
tak że padłem  w sieni, na kolana. Po  
w yjściu z dom u zam ykał policjant po ­
m ocniczy drzw i za sobą na klucz. A  

drugi zakładał m i na praw ą rękę kajdan ­
ki- Jeden z nich jednak poprzednio je­
szcze uderzył m nie pięścią z lew ej stro ­
ny drugi zaś z praw ej strony w tw arz.

W  drodze z dom u na odw ach  policyj­
ny  nr. 6-ty  bito  m nie nieustannie pięścia­
m i w tw arz a praw ie za każdem ude­
rzeniem zm uszano m nie żebym ukląkł 
przed nim i. O statecznie zm usił m nie za­
w sze do tego urzędnik  policyjny, gniotąc 
m i w okrony sposób kajdankam i rękę  
przez silne skręcenie łańcuszka do  

kości.. N a przestrzeni blisko 500 m tr, bili 
m nie do krw i bez przerw y po głow ie i 
tw arzy i ustach, w yzyw ając m nie św inią. 
„Polack ” i grożąc m i, że w  niezadługim  
czasie w ylecę do Polski (nach der Po- 
lackei). C hw ilam i traciłem  przytom ność  
nie okazyw ałem  jednak cierpiących  m ąk  
co doprow adziło urzędników  policyjnych  
do takiej w ściekłości, że przed odw a- 
chem policyjnym jeden z nich krzyknął 
z całej siły , bym  ponow nie ukląkł przy- 
czem  znów skręcił m i łańcuch i to tak  
silnie, że straciłem przytom ność zupeł­
nie. N ie w iem  w ięc, czy bili m nie w  dal­
szym ciągu. G dy znów oprzytom niałem  
i z ziem i się podniosłem , jeden z nich  
kopnął m nie silnie w siedzenie, pchając  
m ne do bram y odw achu, gdzie następnie  
jeden z nich odezw ał się do obecnych  
tam  urzędników  policyjnych, którzy peł­
nili tam  służbę nocną:

„Patrzcie jak ten którego przypro­
w adziliśm y, zachow yw ał się bezczelnie!”  
Potem  przyprow adził m nie przed dyżur­
nego odw achu, w zyw ając m nie, bym  w y ­

łożył w szystkie przedm ioty, które m am  
w kieszeniach. W yłożyłem portm onetkę  
z zaw artością 62 fenigów , chusteczkę do  
nosa i zdjąłem  szelki.

Teraz odezw ał się do m nie policjant, 
który  m nie aresztow ał, że jeżeli znajdzie  
w kieszeni jeszcze jakiś przedm iot, za­
strzeli m nie na m iejscu. M ów ił m i potem  
„ty” (F inde ich  noch etw as bei dir, w irst 
du auf der Stelle erschossen).

W ypow iedziaw szy tę groźbę zaczął 
m i przeszukiw ać kieszenie i znalazł je­
szcze jedną chusteczkę której ja będąc  
pobity do krw i i czując zaw roty głow y, 
w cale nie spostrzegłem K rzyknął w ięc  
z chusteczką w  ręku: „Patrzcie ty lko, ta  
Św inia m a jeszcze jedną chusteczkę” !

U daw ając zdziw ionego, zapytał się  
m nie jeden z policjantów ironicznie  
w skazując na krw aw iące się rany m oje:

„C zy pan nie obalił się przypadkiem  
czasem po drodze?” Po zw róceniu m i 
jednej chusteczki rozkazano m i obm yć  
krew z tw arzy przy w odociągu, poczem  
otw arto jedną celę, do której m nie w e­
pchnięto .

Tam przesiedziałem do godz. 6-tej 
rano. C o kw adrans m niej  w ięcej kontro ­
low ano m nie. O becnych policjantów , któ ­
rzy m nie aresztow ali, irytow ało w idocz­

nie, że zam iast leżeć siedziałem  na des­
kach tapczanu w ięziennego.Zapytał się  
m nie w ięc, dlaczego się nie kładę. G dy  
m u odpow iedziałem , że nie m ożliw em  m i 
jest położyć się, gdyż m am  w ielkie bole ­
ści m oje zostaną m i w ypędzane.

Po  w yprow adzeniu  m nie z celi o godz. 
6-tej rano rozkazano m i ponow nie obm yć  
sobie ściekającą z tw arzy krew i jakby  
o niczem  nie w iedział, zapytał się m nie  
dyżurujący urzędnik policyjny, skąd po ­
chodzą m oje krw aw iące się rany. O dpo ­
w iedziałem  że on dobrze o tern w ie. —  
Zkolei oddano m i szelki, chusteczką i 
portm onetkę, podczas czego jeden z po ­
licjantów  m i oznajm ił, iż 20 fenigów  od ­
trąca m i się z sum y znajdującej się w  
m ojej porm onetce na przejazd tram w a ­
jem , —

R ów nocześnie przedłożono m i jakieś  
pism o do podpisania. G dy przed złoże­
niem  podpisu zaznajom ić się chciałem  z  
treścią, przeszkodzono m i w  tern , nagląc  
natarczyw ie do podpisania, co też osta­
tecznie pod przym usem uczyniłem , nie  
w iedząc jednak co podpisuję Jeden z  
urzędników w yraził się z oburzeniem  
śledząc  m ój podpis: „C o za piękne pism o  
niem ieckie —  a m im o to jest Polakiem ” .

Teraz poprow adzono m nie w tow a­
rzystw ie, dw óch innych policjantów do  
przystanku  tram w ajow ego, W  drodze  po ­
prosiłem  urzędników  policyjnych by po ­
zw olili m i udać się do  pobliskiego ustępu  
publicznego, czego m i nie zabroniono. 
Za m ną w eszło dw óch innych urzędni­
ków  policyjnych  którzy  w  tym  czasie peł­
nili sw ą służbę na „B orsigplatzu” , w y ­
śm iew ali m nie i szydzili ze m nie, poleca­
jąc m nie bym  w ynosił się z N iem iec do  
Polski, a jeden z nich chciał m i sw ą u- 
ryną oblać tw arz, co m i niedw uznacznie  
ośw iadczył.

Po oew nym  nam yśle odstąp 'ł jednak  
od w ykonania sw ego zam iaru. G dym  
w rócił znów do czekających na m nie  
policjantów , z których jeden był rów nież  
jak poprzednio, urzędnikiem  policji po ­
m ocniczej, tenże tak głośno, że w szyscy  
przechodnie słuchając przystanęli, odez­
w ał się :

„Teraz zaw ieziem y tego polskiego  
nauczyciela do W arszaw y, gdzie m oże  
zostać m inistrem !” To sam o paw tórzył 
następnie do kierow nika tram w aju.

O dstaw iono m nie na urząd policyjny  
orzv Steinstrasse. gdzie przetrzym ano  
m nie od godz. 6.30 do 7.30 poczem  prze­
transportow ano m nie karetką w ięzienną  
do prezydjum  policji przy A dolf-H itler- 
A llee, —  gdzie po dw ugodzinnem prze­
siedzeniu w  celi zaw ezw any zostałem  do  
pew nego urzędnika policyjnego, który  
spisał protokół o zaszłych w ypadkach. 
W  15 m inut potem  kiedy protokół prze­
dłożony został kom isarzow i, ten rozpo-

(C iąg dalszy na 2-giej stronie)
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(C iąg d alszy z p ierw sze j stro n y )  

rząd z ił, b y o d w iez io n o m n ie zn ó w k a ­
re tk ą w ięz ien n ą zp o w ro tem d o u rzęd u  
„S tein w ach e" , b o m u szą jeszcze zaw ez­

w ać teg o cz ło w iek a , k tó ry m n ie u  p o li­
c ji zad en u n cjo w ał. N ie d o w ied ziaw szy  

się ju ź n iczeg o is to tn ego  w ięce j, o p u śc i­
łem  o k o ło  g o d z . 1 3 .4 5  u rząd  p o licy jn y  n a  
ro zp o rząd zen ie o d n o śn e j w ład zy -

(—) Wesołowski 

(p o d p is p ro to k u lan ta)  

(—) Jan Kuchciński 
(p o d p is p eten ta )  

* * *

S an .-R at D o rtm u nd , d . 1 5 . 5 . 3 3

D r. L an d h erm an n

ODPIS 
Poświadczenie lekarskie

U  p eten ta Jan a K u ch ciń sk ieg o , D eu -  

ren erstr. 5 p o d czas d zisia j o d b y teg o b a-

Kłopoty handlove floty niemieckiej
F L A G A  Z E S W A S T Y K Ą  D Z IA Ł A N A  H IS Z P A N Ó W . 

jak czerwona płachta podczas walki byków.

SEWILLA. Do tutejszego portu przy­

był parowiec niemiecki Klio z wywie­

szoną chorągwią hitlerowską.
Robotnicy portowi ogłosili strajk i 

nie dopuścili do wyładowania parowca. 
Wobec stanowiska robotników porto­

wych, kapitan polecił wywiesić na sta­

tku sztandar hiszpański.
Okazało się jednak, że wywieszono 

sztandar o barwach monarchji. Robotni­

Z Rady Ligi Narodów

G E N E W A , R ad a L ig i N aro d ó w  ro z ­
p atrzy ła d ziś n o tę k o m isji Z ag łęb ia  

S aary , d o m agającą się p o w zięc ia zarzą ­
d zeń d la u sp o k o jen ia u rzęd n ik ó w , p o zo ­
sta jący ch  w  je j słu żb ie , zan iep o k o jo n y ch  

o  sw ó j lo s w  zw iązk u  z u staw o d aw stw em  
n iem ieck iem o raz p ro p ag an dą zag raża ­

jącą im  rep resjam i p o p rzy łączen iu Z a ­
g łęb ia S aary d o N iem iec p o p leb y scy c ie  
1 9 3 5 r, n a w n iosek rep rezen tan ta W ło ch , 
R ad a p rzy ję ła  rezo lu c ję w  k tó re j p rzy ­

łącza jąc  się d o tro sk  k o m isji p o tw ierd za  
zasad ę , w ed ług k tó re j p raw a fu n k c jo n a­
riu szy Z ag łęb ia S aary m u szą b y ć za-  
b ezp ieco n e- S zczeg ó ły zasto sow an ia te j 
zasad y  a  w śró d  n ich  u sta len ie  k o m p en sa t 

p ien iężn y ch d la fu n k c jo n arju szy , k tó ­

rzy n ie p rzejd ą n a słu żbę rząd ó w  su k ­

cesy jn ych , b ędą zd ecy d o w an e w  p rzy ­

sz ło ści, —

d an ia —  stw ierd za się n astęp u jące  o b ra ­

żen ia , k tó re o d n ieść m iał p o d czas n ap a ­
d u (o d u d erzen ia p ięśc ią):

N a g ło w ie zn a jd u je się k ilk a b ard zo  
b o lesn y ch  n ab rzm ień , lew a część tw arzy  
i k ark są siln ie n ap u ch n ię te i p rzy d o ­
tk n ięciu  sp raw ia ją b ó l. R ó w n ież  p rzy  n a ­
ch y len iu g ło w y p eten t o d czu w a b ó l w  

k ark u , G ó rn a i d o ln a w arg a w sk azu ją  
w ięcej m ały ch ran . O tw ieran ie u st jes t 

n ieom al u n iem o żliw io n e  i b ard zo  b o lesn e . 
P rzeg u b p raw ej ręk i jes t sp u ch n ię ty , 
tak że  d u ży  p alec  p raw ej ręk i. P o ru szan ie  
p raw ej ręk i i p rzeg u b u jes t u tru d n io n e.  
D alszy ch  o b rażeń zew n ętrzn y ch  n iem a,

(—) Dr. Landhermann jun-

Z g o d n o ść p o d p isu z o ry gin a łem  p o ­
tw ierd za  W eso ło w sk i.

cy uważali to za prowokację i doszło 

wskutek tego do rozruchów. Policja 
zmuszona była aresztować 37 robotni­

ków. Konsul niemiecki i kapitan okrętu 
udali się do dowódcy portu, tłumacząc, 
że wywieszenie chorągwi o barwach 
monarchji nastąpiło wskutek nieuwagi. 

Wieczorem aresztowani robotnicy zosta­
li zwolnieni.

P rzy jęc ie rezo lu c ji p o p rzed z iła d y ­
sk u sja , w  to k u k tó re j d eleg at n iem ieck i  
v , K elle r zg ło sił szereg zastrzeżeń , —  
o św iad cza jąc , że n ie p o d zie la o p in ji za ­
w arty ch  w  n o cie k o m isji Z ag łęb ia S aary  
i że u w aża za p rzed w czesn e za jm o w ać  
się ju ż te raz ty m  p ro b lem atem . D eleg a t 
n iem ieck i in te rep re tu je rezo lu c je w  ten  
sp o só b że ch o d zi jed y n ie o sfo rm u ło w a ­
n ie zasad y  o ch arak te rze  o g ó ln y m ,

P au l B o n co u r i d eleg at b ry ty jsk i —  
E d en u d zie lili p ełn eg o p o p arc ia rezo lu ­
c ji, p o d k reśla jąc w  o d p o w ied z i v , K el­
le ro w i że rezo lu c ja ta jes t d o stateczn ie  
jasn a tak , że w szelk a in te rp re tacja je j 
jes t zb y teczn a ,

G E N E W A , W y zn aczo n a n a d ziś d e ­
b ata  n ad  sp raw ą  sy tu acji ży d ó w  w  N iem ­
czech n a p o d staw ie p ety c ji B em h eim a  

z G ó rn ego Ś ląsk a n iem ieck ieg o n ie d o ­
sz ła d o sk u tk u , g d y ż w czo ra j p ó źn y m  
w ieczo rem d eleg ac ja n iem ieck a o trzy ­

m ała z B erlin a, jak się zd a je , b ezp o ­

śred n io  o d K an clerza H itle ra , in stru k cję  
o d rzu cen ia rap o rtu , p rzy g o to w an eg o  

p rzez rep rezen tan ta Irland ji w  ch arak ­
te rze sp raw o zd aw cy .

W ed łu g  k rążący ch  p o g ło sek  rząd  n ie ­
m ieck i p o lec ił d eleg ac ji d ąży ć d o teg o  
ab y rad a o g ran iczy ła się d o p rzy jęc ia  
d o  w iad o m o śc i w czora jsze j d ek larac ji v . 

K elle ra, u siłu jąc  p rzedstaw ić  sp raw ę tak  
że n aru szen ie zo b o w iązań m ięd zy n aro ­
d o w y ch N iem iec n astąp iło  n ie d zięk i sa ­
m em u u staw o d astw u n iem ieck iem u ,  
lecz d zięk i faszy w ej jeg o in terp re tac ji  
p rzez o rg an a  p o p rzed n ie . C elem  u zy sk a ­
n ia czasu d la d alszy ch ro k o w ań z d ele ­

g ac ją n iem ieck ą , sp raw o zd aw ca  p o p ro sił  
rad ę o o d ro czen ie sp raw y d o p o n ie ­
d zia łk u ,

P au l B o n co u r, k tó ry d ziś w y jeżd ża  
z G en ew y , zap o w ied z ia ł że w ró ci w  p o ­
n ied zia łek , ce lem  u czestn iczen ie w d e ­

Wybory w Gdańsku

G D A N S K . W czo ra j o d b y ły się w  

G d ańsk u w y b o ry  d o  tam te jszeg o se j­

m u . Z g o d n ie z p rzew id y w an iem  d zię ­

k i o lb rzy m iem u  n ak ład o w i p ro p ag an ­

d y i te ro ro w i, n aw et p rzy p o m o cy  

p o licji, o d n ieśli zw y cięstw o w y b o r­

cze h itle ro w cy .

W  o sta tn ich czasach stanę li o n i w  

o stre j o p o zy cji d o  n iem ieck o  n aro d o ­

w y ch , sw oich sp rzy m ierzeń có w w  

R zeszy . P rzy k ład jed nak R zeszy , 

g d zie H itle r p o k o le i zd o b y w ał d la  

sw o je j p artji n ajw ażn iejsze p o ste ­

ru n k i n iem ieck o  - n aro d o w y ch , lik w i­

d u jąc częśc io w o n ajw ażn ie jsze b a-  

stjo ny H u g en b erg a, p o d zia ła ł o d stra­

sza jąco d la ich g d ań sk ich  w sp ó łw y ­

zn aw có w , k tó rzy  o b sad zając stan o w i­

sk o  p rzew o d n icząceg o S en atu sw o im  

cz ło w iek iem  d r. Z ieh m em , re j w o d zi­

li w  W o ln em  M ieście . N astąp ił ro z ­

b ra t m ięd zy n ied aw n y m i p rzy jac ió ł­

m i. H itle ro w cy  zd o ła li jed n ak  zap uś ­

c ić g łębo k ie k o rzen ie w  g d ań sk iem  

ży c iu p o lity czn em . O p an o w ali p o lic ję  

i m ieli sw o ich  m ężó w  zau fan ia w szę ­

d zie. Z em ściła się n a S en ac ie i p art-  

jach  p o p iera jący ch  g o , ich  d w u lico w a  

b ac ie, k tó ra się w y w iąże n ad rap o rtem  
rep rezen tan ta Irlan d ji, a k tó ra zap o ­

w iad a się b ard zo in teresu jąco ,

G E N E W A , N a p o u fn em  p o sied zen iu  R a ­

d y L ig i N aro d ó w  w y su n ię to p , R o stin g a  

n a stan o w isk o d y rek tora sek c ji m n ie j­
szo ścio w ej sek re tarja tu L ig i N aro d ó w , 

k tó re n ieb aw em  b ęd zie o p ró żn io n e w  

zw iązk u z n o m in ac ją d o ty chczasow eg o  
d y rek to ra A zcarta p o d sek re tarzem g e ­

n eraln y m  L ig i,
N o m in ac ja p . R o stin g a b ęd zie p o ­

tw ierd zo n a w czasie sesji w rześn io w ej 
R ad y , W  ten  sp o só b  p rzesąd zo ne jest, iż  
u p ły w ający w  d n iu 1 p aźd ziern ik a m an ­

d at p . R o stin g a , jak o W y so k ieg o K o -  
sarza L ig i N aro d ó w  w  G d ań sk u , n ie b ę ­

d zie p rzed łu żo n y .
Jedn o cześn ie k o n ieczn e b ęd zie o b sa ­

d zen ie stan o w isk a d y rek to ra b iu ra d la  
sp raw  g d ań sk ich  i Z ag łęb ia S aary  w  se-  

k re ta rjac ie L ig i, k tó ra z p o w o d u n o m i­
n ac ji p . R o stin g a w y so k im  k o m isarzem  

n ie b y ło o b sad zo n e .

p o lity k a  w ew n ętrzn a  i w  sto su n k u  d o  

P o lsk i.

W ed łu g  u rzęd o w y ch  o b liczeń  o g ó ­

łem  o d d an o  2 1 5 .7 0 5 g ło só w , z tego  w a ­

żn y ch 2 1 4 5 5 0 , n iew ażn y ch 1 .1 5 5

O trzy m ali:

h itle ro w cy  1 0 7 .5 5 5

so c ja liśc i  5 8 .1 0 5

k o m u n iści 1 4 .7 6 6

cen tru m  5 1 .5 5 9

n iem ieck o -n aro d o w i 1 5 .5 9 5

w k łaścic ie le  d o m ó w  9 7 6

m lo d o n iem cy  1 .6 9 8

P o lacy  6 ,7 5 8

P o lacy , k tó rzy m im o n ieb ezp ie ­

czeń stw a n iem ieck iego  w y staw ili 2  li­

sty , zb lo k o w ali się , tak , że an i jed en  

g ło s n ie p rzep ad ł. W  ło n ie b lo k u  p o l­

sk ieg o o trzy m ała lista G m in y  P o l­

sk iej 4 .5 6 5 , lista zaś d ra M o czy ń sk ie-  

g o  2 .5 7 5  g ło só w .

G D A N S K . P ro w izo ry czn y ro z ­

d ział m an d ató w  d o  se jm u  g d ań sk ieg o  

w ed łu g p ry w atn y ch źró d eł p rzed sta ­

w ia się n astęp u jąco :

h itle ro w cy  —  5 8 m an d ató w , so c ja ­

liśc i 1 5 , k o m u n iści 5 , cen tru m  1 0 , n ie ­

m ieck o  - n aro d o w i 4 , P o lacy  2 .

Niech pan wstanie

i nbierze się

W  w y ch o dzący m  w  P rad ze C zesk ie j 
ty g o d n ik u ,,D ie n eu e W eltb u h n e (N r, 

1 9 , z 1 1 b m .) zam ieszcza C u rt H aas n a ­

stęp u jący  o p is:
D n ia 2 8 lu teg o —  o k o ło 1 1 w ieczo ­

rem  p o ło ży łem  się d o łó żk a i p rzesp a ­
łem  p o żar R eich stag u  —  o b u d ziłem  się  
o k o ło g o d zin y 4 -te j n ad ran em . Jeszcze  
w  p ó łśn ie  sły szę g ło s m ej g o sp o d y n i:

—  K ilk u  p an ó w  ch ce  z p an em  m ó w ić ,
W  p o k o ju p an u je p ó łm ro k ; n iew y ra­

źn ie  w id zę  sześc iu  d o  o śm iu lu d z i,
P rzed em n ą lu fy d w ó ch rew o lw eró w ,

—  C zeg o so b ie p an o w ie ży czą?
—  N iech p an w stan ie i u b ierze się ! 

Jest p an  aresz tow an y  n a ro zk az  m in istra  

sp raw  w ew n ętrzn y ch .
Z astan aw iam  się . D laczeg o m am  b y ć  

aresz to w an y ? N ie n ależę d o żad n ej p o ­
lity czn e j o rg an izacji, jes tem  d zien n ik a­

rzem , a le  o d  ro k u  n ie  u m ieściłem  an i jed ­

n eg o p o lity czn eg o artyk u łu . W reszcie : 
k im  są cy w ile , k tó rzy ch cą d o k o n ać a-  

resz to w an ia?

—  C zy  m ają  p an o w ie leg ity m ację p o ­
licy jną lu b ro zk az aresz to w ania- Jeżeli 
p an o w ie n ie w y leg ity m u ją się , n ie w sta ­
n ę , —

—  N aty ch m iast p an w stan ie! m arsz!
—  D laczeg o m am  b y ć aresz tow an y?

—  O te rn d o w ie się p an p o tem , A  

te raz d o sy ć g ad an ia. Jest g o d zin a 4 -ta  

m in u t 3 6 , Jeśli p an za sześć m in u t n ie  
b ęd zie u b ran y , zastrze lim y p an a .

O p u szczam  łó żk o , w d ziew am  sp o d n ie . 
T y m czasem  jed en z p rzy by szy  rew id u je  

k ieszen ie m eg o su rd u ta , w y d o b y w a m ó j 
p aszp ort i rzu ca g o  n a stó ł,

—  T o tu ta j zo stan ie !
—  N ie p aszp o rtu tu n ie zo staw ię, 

b ez p aszp o rtu n ie p ó jd ę ,
—  M a p an jeszcze jed n ą m in u tę  

czasu . —

—  W szy stk o  m i jed n o , b ez p aszp o rtu  
n ie o p u szczę m eg o p o k o ju .

S to ję o b o k łó żk a . Jed en ze zb iró w  
p rzy k ład a m i rew o lw er d o  sk ro n i —  P a ­
d a k o m en d a „S k o ń czy ć z n im "! —  i p o  
ch w ili leżę  n a łó żk u ; sześc iu lu d z i rzu ca  
się n a m n ie. W o łam  o p o m o c- S ły szę :

—  W sadzić m u k n eb el d o u st! P ał­
k am i g u m o w em i w  m o rdę!

P ałk a g u m o w a w ali w  m o ją czaszk ę . 
K to ś k o m en d eru je :

—  T y lk o  w  g ło w ę.,., raz , d w a..., raz , 

d w a,.-..
K rew za lew a m i tw arz . S ły szę  

jeszcze :
—  Z w iązać g o szn u ram i! — p o tem  

tracę p rzy to m n o ść .

G d y się b u d zę jestem  ju ż sk rem p o - 
w an y i m am  k n eb el w  u stach . Z aw ija ją  
m n ie w p rześc ie rad ło i w y w lek a ją z  

p o k o ju .
N a u licy sto i tak só w k a; d o k o ła n ie j 

jacy ś lu d z ie. Jed en z n ich w  m u n d u rze  
S , A -, k tó ry d o w o d zi ca łą ak c ją . P o tem  

d o w iedz ia łem  się że n azy w a się S ach s i 
jes t d o w ó d cą 8 d ru ży ny .

R zu co n o m n ie d o tak só w k i; cz te rech  

d rab ów  w siad ło d o n ie j. Jazda  n ie trw a  
d łu g o . A u to za trzy m u je się . S zo fer za ­
trzy m ał się p rzed p o ste ru n k o w y m p o ­

lic ji i rzek ł
—  N ie jad ę d ale j. W  tak só w ce jes t 

c iężk o ran n y .
P o steru n ko w y w y d a  je zarząd zen ie,

—  O d w ieźć  g o  d o  n ajb liższeg o  rew iru  
p o licy jn eg o .

P rzed rew irem  n r, 3 za trzy m uje się  
au to . Z jaw ia ją się d w aj fu n k c jo n arju sze  
p o lic ji, w y jm u ją m i k n eb el ro zw iązu ją  
szn u ry i zan o szą d o w arto w n i. N ie je ­

stem  w  stan ie m ó w ić . Z aw io zą m n ie d o  
szp ita la p o licy jn eg o p rzy u l, S ch arn - 
h o rsta

P o p o łu d n iu o k o ło trzec ie j z jaw ia się  
w  ce li u rzęd n ik  p o lic ji i o św iad cza :

—  Jest p an w o lny ! W  m in iste rstw ie  

sp raw  w ew n ętrzn y ch n ic n ie w iad o m o o  
ro zk az ie aresz to w an ia p an a- W y słan o  
m n ie b y m  sp isał z w am i p ro to k ó ł.

O siem  stro n zaw iera p ro to k ó ł. U rzę ­
d n ik  k iw a g ło w ą  i m ó w i:

—  Z aw d zięcza  p an  ży c ie szo fero w i,,,. 
N ap isz p an d o m in istra . P o d aj m u p an  
tak że , że zab ra li p an u sreb rn y łań cu ­
szek ,

W  szp ita lu V irch o w a, n a ch iru rg icz ­
n y m  o d d zia le , lek arze są p rzerażen i b e ­
st}  a ln o śc ią , z jak ą m n ie p o trak to w ano .  

P rzy szed łszy n ieco d o sieb ie, n ap isa łem  
lis t d o  m in istra G o erin g a , P o  w y leczen iu  
się o p u śc iłem  n astęp u jącą  o d p o w ied ź  n a  
m e zaża len ie :

B erlin , d n ia 1 3 m arca 3 3 . 

P ru sk i M in ister S p raw  W ew n .

O ficer łączn ik o w y  S . A ,
B rb - N r, 2 9 /3 3

D o
P an a C u rta H aasa

w  B erlin ie

P ań sk ie p ism o d o p an a m in istra zo ­

stało m i p rzek azan e d o u rzęd o w an ia i 
w y d an ia d alszy ch zarząd zeń .

S tw ierd z iłem , że p o d an e p rzez p an a  
fak ty n ie o d p o w iad ają p raw d zie , a w  
is to tn y ch p u n k tach są b ąd ź n iesłuszn e , 

b ąd ź p rze inaczo n e .
S , A . (S tu rm ab te ilu n g en ) b y ły  u p raw  

n io n e aresz to w ać p an a i zach o w ały się  
o d sam eg o  p o czątk u  w  sto su n k u  d o  p an a  
o d p o w ied n io . G d y się p an n a żąd an ie  
,S . A , u b ra ł, p o czą ł p an  k rzy czeć i rzu c ił  

się p an  n a lu d z i z S , A , Jed n eg o z n ich  
p o k ąsał p an i zran ił m u p an p alec . Z a ­

ch o w an ie to  p an a  zm u siło  za tem  lu d z i d o  
teg o , że  u ży li siły , ab y  z łam ać u p ó r p an a  

S tw ierd z iłem , że u ży te p rzec iw p an u  

śro dk i n ie  w y k raczały p o za  k o n ieczn e  d o  
z łam an ia p ań sk ieg o u p o ru sp o so b y .

N ie m am  za tem p o w o d u w k ro czy ć  
p rzec iw żad n em u z ty ch lu d z i, n ato ­

m iast zarząd zam , ab y p o k ąsan y p rzez  

p an a szereg o w iec o d d zia łu  S , A . w y stą ­
p ił p rzec iw  p an u -

Ołicer łącznikowy S. A. 

w pruskiem ministerstwie spraw we­
wnętrznych

(—) Dr. Heyl

Dowódca oddziału szturmowego
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Czeska fabryka obuwia „Bata** zakłada 

we Wąbrzeźnie swoi oddział
G m a c h d a w n e g o „ P e p e g e “ m a s łu ż y ć ja k o w y tw ó r n ia

D o w iad u je m y s ię n ie sp ra w d z o n e j  

d o ty c h c za s w ia d o m o śc i, ż e z n a n a c z e ­
c h o sło w a ck a fa b ry k a  o b u w ia „ B a ta “ k u ­

p u je  o d  „ P ep e g e"  z n a jd u jąc y  s ię  p rz y  u l. 

D ą b ro w sk ie g o  g m a ch  c e le m  z a ło ż en ia  tu  

o d d z ia łu  sw e j fa b ry k i.
W  ty m  te ż c e lu b a w ił w  u b ie g ły m

B Ó JK I W  G D A Ń S K U .

L O N D Y N - W szy s tk ie d z ie n n ik i lo n ­

d y ń sk ie w  o b sz e rn y c h d e p esz ac h z  
G d a ń sk a d o n o sz ą o b ó jk a c h  i s ta rc ia c h  

n a  t le  k a m p a n ji w y b o rc z e j, p o d k re ś la jąc  

ż y c z liw e d la h itle ro w c ó w z a c h o w a n ie  

s ię p o lic ji g d a ń sk ie j,

W  d e p esz ac h sp e c ja ln ie w y s łan y c h  

d o G d a ń sk a k o re sp o n d e n tó w , d z ien n ik i  

a n g ie lsk ie in fo rm u ją o n a p ły w ie N iem ­
c ó w  d o G d a ń sk a z P ru s W sch o d n ic h  

p o d a ją c l ic zb ę d o ty c h c za s p rz y b y ły c h  

d o G d a ń sk a N iem c ó w , g łó w n ie h itle ­

ro w c ó w , n a 8 ty s ię c y

W Y B U C H  W  K O P A L N I W Ę G L A .

T O K IO , N a  S a c h a lin ie  n a s tą p ił w  k o ­

p a ln i w ę g la w y b u c h , sk u tk ie m  k tó reg o  

p o n io s ło  śm ie rć 7  m ło d o c ia n y ch  p ra co w ­
n ik ó w  k o p a ln i, z a ś 1 5 c ię ż k o ra n n y ch .

A T A K  U M Y S Ł O W O C H O R E G O .

L u b lin . D z iś w  n o c y  w e  w si K o c u d z a  

p o w . b iłg o ra jsk ie g o u m y s ło w o c h o ry  

F ra n c isz ek  G ó ra w  a ta k u sz a łu z a b ił 

s iek ie rą  sw ą  ż o n ę , sy n a A n d rz e ja la t 2 8 , 
d ru g ieg o  sy n a P a w ła la t 1 0  o ra z c ię żk o  

z ra n ił c ó rk ę sw ą  D o ro tę , p o c z e m  p o d e r­

ż n ą ł so b ie g a rd ło  k o są , p o n o szą c śm ie rć  

z  p o w o d u  u p ły w u  k rw i. W y p a d ek  te n  w y  

w a rł w  c a łe j o k o licy  w strz ą sa ją c e  w ra ­

ż e n ie .
— Q —

MAJTEK KOMUNISTÓW SKONFIS­
KOWANY- —

BERLIN. Na piątkowem 5 godzin- 

nem posiedzeniu gabinet Rzeszy uchwa­
lił m. in. ustawę o konfiskacie całego 

mienia komunistów.
Postanowienie to oparte na art. 

40 k. k., przewidującym konfiskatę w 

wypadku zbrodni, co rozciągnięto rów­
nież na zbrodnię zdrady stanu. Wobec 

tego, iż działalność komunistów trakto­
wana jest jako zbrodnia zdrady stanu, 
głosi komunikat urzędowy, przeprowa­
dzona zostaje też ogólna konfiskata ca­
łego mienia komunistów.

K r o n ik a sp o r to w a
M istrz o s tw a l ig o w e .

G R U P A  Z A C H O D N IA .

W ielk ie H a jd u k i: L ea d e r g ru p y z a c h o d n ie j 

R u c h u m o c n ił sw o je s ta n o w isk o b iją c e k sm i-  

s trz a P o lsk i C ra c o v ię 4 :1 ( :1 ).

K r a k ó w : W a rta u le g ła z u p e łn ie n iesp o d z ia ­

n ie o u ts id e ro w i g ru p y k ra k o w sk iem u P o d g ó -  

rz o w i 2 ;0 , G arb a rn ia z a ś p o b iła W is łę , k tó ra  

w ró c iła ju ż z B elg ji i F ra n c ji, w ty m  sa m y m  

s to su n k u .

G R U P A  W S C H O D N IA .

L w ó w : C z a rn i : W arsza w ia n k a 1 ;0 (1  ;0 )  

d la C za rn y c h .

W  z a w o d a c h to w a rz y sk ic h p o b iła P o g o ń  

b e lg ijsk i l ig o w y S tan d a r t C lu b  z L eo d ju m  3 :0 .

W a r sza w a . Z p o w o d u c z ęśc io w e j d y sk w ali­

f ik a c ji (N a w ro ta , S z a lle ra , C e b u la k a i L iem ia-  

n a ) i s tra jk u  re sz ty  d ru ż y n y  L e g ja  w y s taw iła  w y  

łą c zn ie sk ład re ze rw o w y (L eg ja Ib ) n a m e c z  

z Ł ó d z k im K lu b em S p o rto w y m  i u le g ła m u  

3 :0 .

Czy wiecie że...
. .  . w  p o w ia t w ą b rz e sk i w  r . 1 8 0 6  w k ro  

c z y ły  w o jsk a N a p o le o n a . W  r , 1 8 0 9 p o ­
w ia t b y ł w id o w n ią w ie lk ic h w a lk z A u -  

ty g o d n iu  d y rek to r , ,P e p e g e “ p . H a lp e r in  

z G ru d z ią d z a  ra z e m  z p rz ed s taw ic ie lem  

, ,B a ta “ w  W a rsz a w ie .
G d y b y tra n za k c ja ta d o sz ła d o  sk u t­

k u  —  c o  z c a łe g o  se rc a  w szy sc y  p ra g n ie ­

m y  —  b y ło b y  b e z ro b o c ie m n ie j w e W ą ­

b rz e ź n ie .

s tr ja k am i. Z a ś w  r 1 8 1 2 w o jsk a f ra n c u ­

sk ie m a sz e ro w a ły  n a R o s ję .

. .  . W  ro k u  1 7 0 9  b y ły  w  p o w ie c ie w o j­

sk a  S z w ed z k ie .

. . . P la g a w ilk ó w  n a w ied z iła p o w ia t  

w ą b rz esk i w  r . 1 8 1 7 i w id z ie ć je b y ło  

m o ż n a je sz c ze w  ro k u 1 8 6 4 , w  k tó ry m  

to c z as ie w  o k o lic y  G o lu b ia z a strze lo n o  

5 w ilk ó w . W  z w iąz k u  z p o ja w ie n ie m  s ię  

w ilk ó w  u rz ą d z a n e b y ły w ie lk ie p o lo ­

w a n ia . Z a je d n ą u b :tą  w ilcz y c ę  p ła c iły  

w ła d ze  1 2  re ń sk ic h ; z a  w ilk a  1 0  re ń sk ic h  

—  a  z a  m ło d e g o  w ilk a  8  re ń sk ic h .

Z  M E E T IN G U  W  W A R S Z A W IE .

W  n ie d zie lę o d b y ł s ię n a lo tn isk u c y -  

: w iln e m  w  W a r sz a w ie m ię d z y n a r o d o w y m e e tin g  

p o tn ic z y p r z y u d z ia le k ilk u n a stu lo tn ik ó w z a -  

! g r a n icz n y ch . N a lo tn isk u z g ro m a d ziło s ię z g ó rą  

|l2 0 ty s . w id zó w . N a z d jęc iu w id zim y tr y b u y  

p r ze p ełn io n e w id z a m i, n a d  k tó r em i s ły n n a tr ó j­

k a m y śliw sk a k a p ita n a B a ja n a w y k o n u je sw e  

e w o lu c je . N a z d jęc iu 2 ) P a n P r ez y d e n t R . P . 

w y g ła sz a d o m ik r o fo n u P o lsk ieg o R a d ja p r z e ­

m ó w ie n ie o lo tn ic tw ie p o lsk iem

P o k o ro w sk ie j. U d z ia ł w o s ta tn ie j p o s łu d z e  ! d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

— Nagły zgon. W w c zo ra jsz ą n ie ­

d z ie lę o k o ło  g o d z in y  2 0  3 0  z m a rła n a g ie  

w  5 4 ro k u  ż y c ia ż o n a k u p c a E lż b ie ta  z  

S u jk o w sk ich Steinertowa. N a g ły , n ie sp o  

d z ie w a n y  z g o n  ż o n y  z a s łu ż o n e g o  i c e n io ­

n e g o  w  m ie śc ie  n a sz e m  k u p c a w y w arł w  

; sp o łe c z e ń s tw ie n a sz e m  o g ro m n e w ra źe -  

• n ie . C ię żk o  s tra p io n e j R o d z in ie sk ład a ­

m y  tą  d ro g ą sz c z e re w sp ó łc z u c ie .
R e d a k c ja .

—  P o g r z eb śp . P o k o r o w sk ie j. W  u b ie g łą Kalkstein, _ x ___ __,______ ,_ _________ ___ J __ ____
so b o tę p rz e d p o łu d n ie m  o d b y ł s ię p o g rz eb śp . , S z cz e g ó ło w e  sp ra w o z d a n ie z z eb ra n ia  p o ra zy  d z ie n n ie  p o ż y w ie n ie . C z a s p o m ię -

W ie ś s ię b u d z i...

Wspaniale zebranie Z. 0. K. Z. 
w Książkach

Z e b r a n i d o m a g a ją  s ię o g ło sz e n ia  sp isu k u p c ó w  

n a le ż ą c y c h d o Z . O . K . Z .

K sią ż k i, 2 8 m a ja 1 9 3 3 r .

W  sp o k o jn e j n a sz e j*  w si o d b y ło s ię d z is ia j  

z e b ra n ie Z . O . K . Z ., k tó re p rze m ie n iło s ię w  

w ie lk ą m a n ife s ta c ją n a ro d o w ą .

N a z eb ran ie s ta w iło s ię o k o ło 2 2 0 o b y w a ­

te li K sią ż ek  i w si o k o lic zn y c h .

O  g o d z . 4 ,3 0 z a g a ił z e b ra n ie p o se ł p . R z ąsa  

w ita jąc z g ro m ad z o n y c h  ja k ró w n ie ż p rz y b y ły ch  

c z ło n k ó w  Z a rz ą d u P o w ia to w eg o k s . p ro f . B re j-  

sk ie g o , p . M ila n o w sk ie g o i S z c z u k ę A d a m a.

P . p o se ł R z ą sa w  sw o jem  s ło w ie w stę p n y m  

w sk az a ł n a  d o n io s ło ść d h w ili i k o n ie cz n o ść  z a ­

ło ż e n ia p lac ó w k i Z . O . K . Z . n a  te re n ie  K sią ż ek .

D o p rez y d ju m  p o w o ła n o : n a m a rsz a łk a p o ­

s ła p . R zą sę , n a se k re ta rz a p . W iliń sk ieg o z  

Ł o p a te k , n a ław n ik ó w : p . L e śn ia k a Ja n a i p . 

C ze rw iń sk ie g o S tan , z Ł o p a te k .

Q . S z cz u k a w b lisk o g o d z in n y m  o d c zy c ie  

w y k a za ł z eb ran y m  n a d ą ż n o śc i re w iz jo n is ty c z ­

n e N iem ie c , p raw a z Ja k ic h k o rz y s ta ją N ie m c y  

z a m ie sz k a li w P o lsc e , z a sz y k a n y i p rze ś lad o ­

w z ię ła d e leg a c ja O c h o tn icz e j S traż y P o ż arn e j 

z e sz tan d a re m , T o w arz y s tw o Ś p iew u „ L u tn ia "  

k tó ra p rz e z c a ły c z a s ip o tg rz eb u śp ie w a ła . Ż y w y  

R ó ża n ie c M a tek (z e sz ta n d a re m o ra z l ic zn i 

k re w n i i z n a jo m i Z m a rłe j. W  k o śc ie le p o o d ­

p raw ie n iu Ż a ło b n e j M sz y św . o ra z W ig ilij ■o d­

p ro w a d zo n o z w ło k i n a w ie cz n y sp o c z y n e k n a  

c m en ta rz p a ra f ja ln y . K o n d u k t ż a ło b n y p ro ­

w ad z ił k s . p ró b . Z ak ry ś . R . i p ,

— Prośba. P o n iew a ż  z p o w o d u  c ięż ­

k ie j sy tu a c ji b e z ro b o tn y ch d o ż y w ia m y  

b ie d n e d z ie c i o d  p o n ie d z ia łk u  d n ia  2 9 , 5 . 

3 3  r . d w a  ra zy  d z ien n ie , w o b e c te g o  p ro ­

s im y  sp o łe c z e ń s tw o  o  sk ła d an ie  d a lsz y c h  

o fia r n a te n  c e l. G o tó w k ę o d d a ć  m o ż n a  

u  sk a rb n ic z k i p . S ig u rsk ie j, a  d a tk i w  n a ­

tu rz e  z ło ż y ć  w  szk o le  p o w sz . m ę sk ie j.  

Z a K o m ite t D o ż y w ia n ia B ie d n . D z iec i:  

Ja n  N a łę c z , p rz ew o d n icz ą cy ,

H , S ig u rsk a sk a rb n ic z k a . 

I r . D y d e k o w a , se k re ta rk a .

— Zebranie Kółka R.olniczego w Wą­
brzeźnie. W c z o ra j p o  p o łu d n iu  w  lo k a ­

lu  p . S t, K lim k a o d b y ło s ię m ie się c zn e  

z eb ra n ie  K ó łk a R o ln ic z eg o  P . T . R . p rz y  |m ia n o w ic ie o trz y m a ć m a ją śn iad a n ia i  
l ic zn y m  u d z ia le  c z ło n k ó w  i ro ln ik ó w  g o - ’ ' 1 1 1 *  ’ 1

śc i. Z  ra m ie n ia z a rz ą d u  p o w ia to w e g o P . 
T . R . u d z ia ł w  z e b ra n iu  w z ią ł p . s ta ro s ta

in s tru k to r p . Malkiewicz.

w a n ia P o lak ó w  w N iem cz e ch . T e m a t te n , z a  

w zg lę d u n a o b fito ść m a te rja łu n ie m ó g ł b y ć  

c a łk o w ic ie z e b ra n y m  p rz e d s ta w io n y i d la teg o  

w  d y sk u s ji p . p o se ł R z ąsa w sk a za ł n a  o d w iec z ­

n e n a sz e p ra w a d o P o m o rz a i n a o d w iec zn e  

s ta ra n ia P o lsk i d o u trzy m a n ia m o rz a . P . B a-  

c z ew sk i w y ja śn ił sp o só b p rz e p ro w a d z an ia p le ­

b iscy tu  n a W a rm ji i M a z u ra c h , w sk az a ł n a  m a ­

c h in a c je k o m isa rz y w y b o rc z y c h , i w sk u tek  

ty ch m a c h in a c y j b a rd z o d u ż o g ło só w  p o lsk ic h  

z o s ta ło u z n a n y c h z a n iem ie c k ie . P . B ą c z e w sk i 

w sk az a ł ró w n ież n a fa k t, iż d u sz a M a z u ra , 

p o m im o , ż e M a z u r je s t e w an g ie lik ie m  —  je s t 

p o lsk ą .

W  o jc o w sk ich s ło w ac h p rze m ó w ił d o z e ­

b ra n y ch k s . B re jsk i. P rze d s taw ił o n o b sz e rn ie  

ro zw y d rze n ie w N ie m c ze c h w zg lęd e m  m n ie j­

sz o śc i p o lsk ie j, w sk az u ją c n a b ra k  z a sp o k o je n ia  

n a jk o n iec z n ie jsz y c h k u ltu ra ln y c h p o trz eb P o la ­

k ó w .

O b ec n e p rze ś la d o w a n ie P o lak ó w  w N ie m ­

c z ec h z a rz ąd ó w  H itle ra je s t s tra sz n ie jsze n iż  

z a c z asó w  B ism arc k a .

K s. B re jsk i w sk az a ł n a c e le , z ad a n ia i o r­

g a n iz a c ję Z . O . K . Z ., i z aa p e lo w a ł b y o b e c n i 

z g ło sze n iem  s ię  n a c z ło n k ó w  m o ż liw ili z a ło że n ie  

k o ła lo k a ln e g o .

P o n ie w a ż d e k la rac je c z ło n k o w sk ie p o d p isa ło  

p rz e sz ło  3 0  o b y w ate li —  p rzy s tą p io n o  d o  w y b o ­

ru w ład z k o ła .

P rez e se m  k o ła z o s ta ł w y b ra n y p . L eśn iak ,  

z a s t. p rez esa  p . S m a g ło w sk i, se k re ta rz e m  p . P a ­

lu ch F ran c ., sk a rb n ik p . M y k , ła w n ik a m i p p .:  

B ą cz e w sk i i C za rn ik .

P o w y b o rz e z a rz ą d u , im en iam  z a rz ą d u p o ­

w ia to w e g o  z ło ż y ł k s . B re jsk i n o w em u  k o łu  i iz a - 

rz ą d o w i ż y c z en ia o w o c n e j p ra cy  i ro zw o ju .

P . L e śn ia k , w  z w ią zk u z b o jk o te m  p o lsk ic h  

p rz ez N ie m c ó w , p ro s ił Z a rz ą d P o w ia to w y , b y  

n a zw isk a ty c h k u p có w , k tó rz y  n a leż ą d o Z , O , 

K . Z . z o s ta ły p u b lic zn ie o g ło szo n e , a b y sp o łe ­

c z e ń s tw o p o lsk ie w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie u ty c h  

k u p c ó w  m o g ło c z y n ić sw o je z a k u p y .

P ro jek t p . L e śn ia k a z o s ta ł p rz ez z e b ra n y c h  

p rz y ję ty rzę s is tem i o k lask a m i. K s. p ro f . B re j­

sk i o św ia d c zy ł, iż Z a rz ą d P o w ia to w y p o s ta ra  

s ię z a d o ść u c zy n ić ż y c z e n io m  z e b ra n y c h  i d z ię ­

k u je z a in ic ja ty w ę .

P o se ł p . R z ąsa p o d z ię k o w ał z e b ran y m z a  

p rz y b y c ie , a z w ła szc za g o śc io m  z W ą b rz eź n a .  

Z eb ra n ie z o s ta ło z ak o ń c zo n e , o g o d z . 6 ,3 0 o -

k rzy k iem  n a c z eść p o lsk ie g o P o m o rza i o d ­

śp ie w a n iem  „ R o ty " .

—  Z eb r a n ie Z . O . K . Z . w  D ęb o w e jłą c e . O  

g o d z . 3 p o  p o ł. o d b y ło s ię z e b ra n ie  m ies ię cz n e  

k o ła  Z . O . K . Z . w  D ę b o w e jłą c e .

Z e b ra n ie z ag a ił p rez e s k o ła p . R o zk o sz w i­

ta ją c c z ło n k ó w  Z a rz ąd u P o w ia to w eg o . D o z e ­

b ran y c h c z ło n k ó w , p rze m ó w ił w se rd e cz n y c h  

s ło w ac h , o w ia n y ch tro sk ą o lo s n a sz e j z ie m i-  

c y k s . p ro f. B re jsk i.

P rze d s taw ił o n o b e c n y m  k o n ie c zn o ść z e sp o ­

len ia w szy s tk ich  s ił p o lsk ich  d o p rz ec iw sta w ie ­

n ia  s ię c ią g le  ro zp rze s trze n ia jąc y ch  s ię rew iz jo ­

n is ty c z n y ch h a se ł n ie k tó ry c h p o lity k ó w  e u ro ­

p e jsk ich . Z e b ran i w y w o d y k s . p re ze sa p rz y ję li 

z ż y w e m  z a d o w o le n ie m  o  c z e m  św ia d cz y ły  l ic z ­

n e o k lask i,

K s. p rez es w ez w a ł b y c z ło n k o w ie s ta ra li  

s ię , o ro zsp rza n ie s ię sz e reg ó w  n a sz e j o rg an i­

z a c ji i b y d o a k c ji w  Z . O . K . Z . w c ią g n ą ć c a ­

łe p o lsk ie sp o łe cz eń s tw o .

P o re fe rac ie k s , p rez e sa z a ła tw io n o sz e re g  

sp raw  o rg a n iz a c y jn y c h , p o c z e m  z e b ra n ie z ak o ń ­

c zo n o .

— Sprawozdanie z zebrania Komite­
tu Dożywiania Biednych Dzieci. W so ­
b o tę , d n ia  2 7 . 5 . o d b y ło  s ię p o d  p rz e w o d ­

n ic tw e m  p . N a łęc z a , w  o b e c n o śc i p . s ta ­

ro s ty  K a lk ste in a z eb ra n ie K o m ite tu  D o ­
ż y w ia n ia B ie d n y c h D z iec i. N a w n io sek  

p  .S ta ro s ty  u c h w alo n o , w o b ec  c o ra z tru d  

n ie jsz e j sy tu ac ji b e z ro b o tn y c h , d o ż y w ia ć  

d z ie c i w  sz k o ła c h d w a ra zy d z ien n ie , a  

o b ia d y . W  d a lsz y m  c ią g u o b ra d p o s ta ­

n o w io n o  u tw o rz y ć  w  W ą b rz e źn ie  p o d c z a s  

w a k a c y j p ó łk o lo n ję le tn ią , w  k tó re j 4 0  

n a jb ie d n ie jszy c h d z ie c i o trzy m a ć m a 2  

d z y śn iad a n iem  i o b ia d e m w y p e łn io n y
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będzie w ycieczkam i i zabaw am i pod do ­

zorem  nauczyciela .

N a te rn  zakończono zebran ie .

— Odczyt o kwestji żydowskiej w 
Polsce. P . K ulik z B ydgoszczy  redakto r 
i w ydaw ca „S zabeskurjera w ygłosił 

w czoraj w  w ielk ie j sa li p . K lim ka odczy t  
o kw estji żydow sk iej w  P olsce . R efera t 
w  odczycie sw oijn poruszy ł cały szereg  
nadzw yczaj ciekaw ych i w ym ow nych  
cyfr. P olska jest krajem , k tó ry posiada  

procen tualn ie  —  najw ięcej żydów  i ci są  
w  posiadan iu  najw iększych  firm  przem y ­
słow ych i kup ieck ich . Z stąd n iebezp ie­
czeństw o d la ludności katolickie j jest 

bardzo w ielk ie i trzeba dążyć do sam o ­
obrony  przed zalew em  żydow sk im . M ów  

ca zaznaczy ł, że rów nież prasa jest w  
w ielu procen tach w  rękach żydow sk ich ,  
zw łaszcza prasa  w  b . K ongresów ce i M a- 

łopo lsce . T u do tąd jednak p ism a  
żydow sk ie dochodzą (np , E kspress Ilu ­

strow any), k tó ry ch łopcy sp rzedają po  
u licach . P ism żydow sk ich n ie należy  
kupow ać a pop ierać  p ism a o charak terze  
kato lick im . B ojko t sk ładów żydow sk ich  
—  to jeden ze sku tecznych środków  sa- 
m ooobrony k tó re spo łeczeństw o w inno  
corychle j przedsięw ziąć . —  U dział w  ze ­

bran iu  w zięło  oko ło  200  osób ,

— Kradzież. W  sobo tę przed  po łud ­
n iem  sk radziono z bryczk i p , M ath iesa  
z N ielub ia sto jącej przy R ynku 2 paczk i 
z m ięsem . Z łodzie j  i w yśledzono i sp isa ­

no pro tokó ł karny ,

— Wybicie szyby. W  nocy z sobo ty  
na n iedzielę w ybili n ieznani sp raw cy  
szybę w  okn ie w ystaw ow em  u p . L ew an ­
dow sk iego  i zabrali k ilka bu te lek  w ódek .

— Znaleziono mięso O negdaj na  
P odzam ku  znaleziono  k ilkanaście fun tów  
m ięsa w ieprzow ego , pochodzącego praw  
dopodobn ie z kradzieży dokonanej u  
jednego z gospodarzy w  Jaran tow icach .

— Cyrk „Royal" przyby ł do  naszego  
m iasta i rozb ił nam io ty na ta rgow isku . 
W ieczorem  o godz, 8 urządza przedsta ­
w ien ia po łączone z w alkam i zapaśn icze-  

m i o nagrodę 500 zł.

Zawsze Gdańsk - 
nigdy - 

T eror h itleryzm u  szale jącego  w  N iem  
czech przenosi się rów nież na te ren  gdań  
sk i. T o  też dziś w ięcej n iż k iedyko lw iek  
u jaw niają się atak i na po lsk ie in sty tucje  
państw ow e w  G dańsku , a m iędzy n iem i 
szczegó lnie na pocztę po lską. P ew ne  
czynn ik i gdańsk ie z pod znaku  sw astyk i 
naw ołu ją sfery n iem ieck ie , ażeby pom i­
ja ły  pocztę  po lską i korzysta ły  w yłączn ie  
z poczty gdańsk ie j (n iem ieck iej) czyli 
przez celow o zorgan izow any  i bezw zg lęd  
n ie przeprow adzany bo jkot zm ierzają do  
podw ażen ia by tu poczty po lsk ie j w  

G dańsku ,
W  zdrow ym  odruchu  godności narodo  

w ej rzucone dziś hasło bezw zg lędnego  
zdecydow anego bo jko tu n iem czyzny , w  
k tó rym  udzia ł w szyscy w ziąć m uszą, 
w ym aga w  stosunku do G dańska specja ł 

nego trak tow an ia a to  ze w zględu na za ­
gw arantow ane P olsce żyw otne in teresy  
gospodarcze i narodow e na te ren ie gdań  

sk im .
F ak tem  jest, ie  kup iectw o  gdańsk ie u-  

trzym uje czy li z kon ieczności życiow ej 
u trzym yw ać m usi już od sam ych począt-

—  K iedy  zakończy  się rok  szko lny? W  zw ią­

zku z przypadającem  w dn iu 15 czerw ca św ię­

tem  B ożego C iała rok szko lny zakońcuy się 14  

czerw ca.

—  R ok akadem ick i będzie się rozpoczynał 

1 w rześn ia , a n ie jak do tąd 1 października.

_  C ielę o dw óch nogach . W ielką sensa­

cję w zbudziło w S oko ligó rze cielę , k tó re przy ­

sz ło rra św iat ty lko o dw óch ip rzedn ich nogach . 

T ylnych nóg  u cie laka brak . K row ą, k tó ra w y ­

dała na św iat teu dziw oląg jest w łasnością p . 

B ożejew icza .

— Obozy letnie P. W. i W . F. P ańst­
w ow y U rząd W , F , i P . W . w ydał p lan  
obozów  le tn ich p . w . i w . f. organ izow a ­
nych na te ren ie całego P aństw a —  d la  
poszczególnych organ izacji P , W , oraz

- Poczta Polska
Danzig

ków  is tn ien ia W olnego M iasta G dańska  
stosunk i hand low e z zap leczem  gospodar 
czem  P olsk i jako jedynym  i bodajże naj-  
dukcji gdańsk ie j, Z drug ie j strony  
G dańsk gospodarczo zależny od P olsk i  
sp row adzać m usi przedew szystk iem  ar­
tyku ły p ierw szej po trzeby . P rzy tak im  
korzystn ie jszym  rynk iem  zby tu d la pro - 

uk ładzie stosunków gospodarczo  - hand ­
low ych m iędzy P olską a G dańsk iem  sfe­
ry hand low e i kup ieck ie z P olsk i m ają  
obow iązek obyw atelsk i, dać k lijen teli 
sw ej —  N iem com  gdańskim  —  do zro ­
zum ien ia , że bezkarn ie n ie będą naig ra- 
w ali się z m ien ia m aterja lnego P olsk i, 
M am y tu na m yśli, że należałoby zm u ­
sić po .p rostu klijentelę gdańska, aby ko ­
rzysta ła w yłączn ie z usług poczty po l­
sk ie j w G dańsku , natom iast przesy łk i  
nadane w  urzędach pocztow ych  ,,D anzig*  
należałoby zw racać nadaw com z odpo ­
w iedn ią w zm ianką do posług iw an ia się  
„pocztą po lską '*  w  G dańsku , R acjonaln ie  
przeprow adzona okej  a obronna ze stro ­
ny sfer przem ysłow o-hand low ych i ku-  

p iectw a po lskiego w  kraju m usi w ydać  

stow arzyszeń żeńsk ich i m ęsk ich w , f.
Z głoszen ia  do  obozów  przy jm ują  P ow  

K om endanci P . W ,, gdzie rów nież udzie ­
la się w szystk ich in fo rm acji tyczących  
p lacem  obozów  le tn ich .

— Odprawa P. W. i W. F. W dn iu  
w czorajszym  P ow , K -n t P , W . p . por, 
K uliszew sk i przeprow adził odpraw ę z  

kadrą zaw ód , i kon trak tow ą p , w , i w . 
f, naszego pow iatu .

W  odpraw ie w zięli udzia ł in struk to ­
rzy p , w , i w , f, oddzia łów  P , W . —  
przedm io tem  odpraw y by ły sp raw y  w y ­
szko len iow e na okres najb liższych 3 m ie  
sięcy z uw zg lędn ien iem  okresu w akacji,

P ozatem  om ów iono p lan obozów  le t­
n ich i udzia ł w  n ich organ izacji P . W . 
naszego pow iatu .

dobre sku tk i, o ile pozatem  w ym ien ione  
czynn ik i gospodarcze jak i spo łeczeńst­
w o po lskie stale zw racać będą baczną  
uw agę na  to , że  w szelk iego  rodzaju  prze ­
sy łk i pocztow e  z P olsk i do  G dańska bez ­
w zględn ie adresow ać należy Gdańsk lub 

„Gdańsk-Poczta Polska ‘, a n igdy ,,D an ­
zig* '.

T ylko w  ten sposób przem ów im y do  
N iem ców zrozum iałym d la n ich języ ­
k iem .

N iech  chcem y aby  poczta  po lska poza  
w łaściw ym  celem  is tn ien ia sta ła się w sku  
tek n iesłychanego  w  dzie jach w ieku te ro  
ru , stosow anego przez obecny  reżim  h it­
le row sk i, in sty tucja finansow a deficy to ­
w ą i w  konsekw encji tego m usiała redu ­
kow ać pracow ników rek ru tu jących się  
przew ażnie z G dańszczari-P o laków  k tó ­
rym  jedyn ie po lskie in sty tucje państw o ­
w e na tu t, te ren ie są dostępne i zapew ­
n ia ją egzystencje.

Związek Pracowników Poczt, Telegrafów 

i Telefonów Rz P.

Kolo Okręgowe Gdańsk.

Z A  Z A R Z Ą D

P apka, sek retarz . B rusk i, skarbn ik , 

B ielińsk i, prezes.

RUCH TOWARZYSTW

—  M iesięczne zebranie K lubu S portow ego  

„P . O . S .“ odbędzie się w środę, 51 m aja br. 

o godz. 8-ej w ieczorem  w  ho te lu p . K lim ka.

P orządek obrad : 1) w ybór członkó w  sądu  

honorow ego , 2) ćw iczen ia w  sekcjach , 5) w ol­

ne g łosy . O  liczny udzia ł prosi Z arząd .

MBMgBHnaERKaaHKaanmsraMHHHnHeaMHnn

D ruk iem  i nak ładem : Z ak łady G raficzne  

B olesław a S zczuk i —  R edak to r odpo w ie­

dzia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno ,  

u l. M ick iew icza nr. 1 .

D zisia j w  n iedzie lę , dn ia 28 bm , o godz. 22 ,30 zm arła nag le na udar ser­
ca opatrzona O lejam i św . m oja najukochańsza żona i nasza droga m atka

nn ।  su loiskiii
przeżywszy lat S3

o czem  donosi w  ciężk im  sm utku pogrążony

Mąż i dzieci
WąbrzeŹnOi dn ia 28 m aja 1933 r.

E ksportacja zw łok do kościo ła odbędzie się w środę, dn ia 31 m aja br. 
o godz. 9-te j przed  po ł. poczem  pogrzeb .

Ś. p.

Józef Staehowski
zasnął w  P anu dn ia 25 m aja br., przeżyw szy la t 40  

W  Z m arłym  strac iliśm y gorliw ego ko legę.

Cześć Jego Pamięci!

Cech Rzeźnicki

4 PARCELE
ro li 10 , 20 , 25 i 40 m órg , 
dobrej g leby , przy  korzy ­
stnych  w arunkach  sp ła ty  
z przejęciem  od  1 . V II. br. 
do sp rzedan ia są w  m aj. 
T rzcianek , Z gł. reflek t. 
u v . P fluga, B artoszew ice

Golub, dn ia 29 m aja 1933 r.

P ogrzeb odby ł się dziś w  pon iedzia łek , dn ia 28 b . m . o  
godzin ie 9 ,15 przed po łudn iem .

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 30 m aja 1933 r. o godz. 5 po po łudn iu  

sp rzedaw ać będę w  drodze przetargu  przym usow e­

go najw ięcej dającem u za go tów kę przy u l. S trze ­

leck ie j 3b . 972 /33

szk ie le t stodo ły , 7 kub . m , desek o lszow ych , 

6 kub . m . desek sosnow ych .

Główczewski, kom . sądu G rodzk . w Wąbrasżnśe

O koło

4 morgi konieczyny 

na pn iu do sp rzedan ia  

Z głosz, do P. Klimaszki

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 31 m aja 1933 r. o godz. 3 po po łudn iu  

sp rzedaw ać będę w drodze przetargu przym uso­

w ego najw ięcej dającem u za go tów kę u p , Ju l- 

janny i K azim ierza L ew andow sk ich w  P rzydw orzu

m aszynę do szycia „S inger"  1637 /33

G łów czew sk i, kom , sądu G rodzk . w W ąbrzeźn ie]

Obwieszesenie o HeyUeji
U rząd S karbow y w W ąbrzeźn ie podaje n in iejszem  do w iadom ości pu ­

b licznej, iż w  dn iu 30 m aja 1933 o godzin ie 11 ,3 0 w  W ąbrzeźn ie w ta rtaku  
Z ygm unta G aszyńsk iego , przy u licy S trzeleck iej odbędzie się sp rzedaż z li­
cy tacji n iżej w ym ien ionych przedm io tów celem pokrycia zaległości podat­
kow ych :

1 prasa do ce,g ły , 1 m łynek do ceg ły , 1 prasa do dachów ek , 108 m tr.3 
desek i bali sosnow ych , 1 prasa do drenów .

W ąbrzeźno , dn ia 27 m aja 1933 r.

U R Z Ą D S K A R B O W Y W  W Ą B R Z E Ź N IE

Obwieszczenie o licytaeii
U rząd S karbow y w W ąbrzeźn ie podaje n in ie jszem do pub licznej w ia ­

dom ości, iż w  dn iu 30 m aja 1933 r. o godz. 10 ,30 przed p . w  W ąbrzeźn ie w  
sk ładn icy U rzędu S karbow ego przy u l. O grodow ej (u p . C andra) odbędzie  
się sp rzedaż z licy tacji n iżej w yszczegó ln ionych przedm io tów  celem  pokry ­
cia zaleg łości podatkow ych :

szafa do p ien iędzy , 1 m aszyna do dru tow an ia , 3 sto ły , 2 pow ózk i 1280  
bu te lek do p iw a, 1 podstaw a do czyszczen ia bu te lek , 1 p la tfo rm a, 2  
zegary , 2 kredensy , 3 beczk i śledzi, 3 m aszyny do szycia . 1 w aga w i­
sząca, 1 lu stro , 1 beczka o liw y do  m aszyn , 1 m ała prasa do dachów ek , 
5 b iu rek , 500 kg . ży ta, sto jak do garderoby , 4 w ozy robocze, 35 sk rzyń  
do bu te lek , 1 suszarka do bu te lek , 2 kon ie , 9 krzeseł, 4 leżank i , w aga  
o udźw igu 7500 kg ., 1 m aszyna do kro jen ia m ięsa , 1 bryczka, 1 sto lik , 
2 rad ioaparaty , 5 kanap , 2 um yw alk i, 2 san ie roboczych , 1 sieczkarka , 
61 ok ien in spek tow ych bez szyb , 4 szafy , 6 sto lików nocnych , 128 bu ­
te lek kon iaku , 1 b ieliźn iarka, 1 bufet, 24 pary trzew ików , 1 regał do  
ak t.

W ąbrzeźno, dn ia 26 m aja 1933 r.

Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 1 czerw ca 1933 r. o godz. 10 ,30 przed po ł. 
sp rzedaw ać będę w drodze przetargu przym uso ­
w ego najw ięcej dającem u za go tów kę u p , Józefa  
G rzybow sk iego w Ł opatkach . 860 /33

m acio rę , 4 prosiak i, 2 jałów ki

G łów czew sk i, kom . sądu G rodzk . w W ąbrzeźnie

.......... mi....Maturzyści mo h h

albo uczn iow ie po 7k].g im . pragnący po ­
św ięcić się pracy kapłańsk ie j w  zakon ie , 
oraz m łodzieńcy na braci zakonnych , k tó ­
rzy  um ieją jak ieś rzem iosła m ogą być  przy ­

jęci do zakonu

OO. Augustjanów, Kraków
Augstjańska 7

(B liższych in fo rm acy j udziela w yżej w ym ie ­
n iony zak ład

—II ....... . (lllillliJMMiJM—

■anądaia stolarskie 
sypialka dęb. i kuchnia do sprzedania 

Z głosz . K om un. K asa O szczędn ., K ow alew o

Jaja 

wylęgowe 
kur czyste j rasy P ly - 
m outh-R oks (jastrzęb ia- 
te ) m a na sp rzedaż po  

bardzo n isk iej cen ie

Józef Kurzyński

W ąbrzeźno , W olności 24

Oglaszajeie 

w „Glosie
Wąbrseskim “

K siążn ica  K opem ikańska
w  T orun iu


